
L a ł o  w B y s t r z y c y

Stoliki w  ogrodzie najczęściej gęsto obsadzone 
gośćmi, rozkoszującym i się tak znakomitym p o ­
wietrzem jak  i wspaniałymi widokam i okalają­
cym i ten sym patyczny przytułek.

Za ogrodem  zabaw ow ym  ciągnie się pod górkę 
ogród w arzyw ny znakom icie utrzym any za nim 
w  ogrodach dalsze wille, oraz zadrzewienia prze­
tykane pasmami uprawnych pól i łąk.

Lipcow e słońce naświetla ten krajobraz pięk- 
-nymi barwami, delikatny świergot ptaków, brzęk 
osełek ostrzących gdzieś w  dali k osy  przerywają 
od czasu do czasu uroczystą ciszę.

Człowiek, który znajdzie się tu, chodzi przez 
kilka dni ja k  urzeczony, nie w ie w którą najpierw 
udać się stronę, co  oglądać przede wszystkim. 
W szystko go nęci i to w zgórze naprzeciw  Schro­
niska z przyklejonym i doń jak jaskółcze gniazda 
białymi domkami i tam dalej na prawo czerw one 
dachy w ill w yzierające z pośród drzew z swoimi 
gotyckim i wieżyczkam i, czerw on y  wielki dom z

troszczyć się o walkę z życiem  i jego  potrzebami, 
Człow iek zanurzony w  fale prom iennego lata le ­
żąc na trawie ogląda z podziwem  błękitniejące 
odblaskiem  nieba dachy dom ów. Pędząc znojne 
życie  w  mieście, nie ma w yobrażenia o tym, 
jak cudnie jest na wsi w śród pól i lasów  i teraz 
dopiero odczuwa w dzięczność dla tego kogoś, kto 
stworzył tę m ożliw ość skorzystania z .światła i 
słońca, spędzenia bodaj kilkunastu dni poza zw yk­
łym  czasem codziennej pracy,., trosk i kłopotów  
ludziom, którzy nie mają w czasów  a są za biedni 
na to, b y  opłacić kilka tysięcy złotych  miesięcznie 
za samo mieszkanie nie licząc utrzymania.

W szystko to stało się m ożliwe dzięki jednemu 
m ózgowi, jednem u człow iekow i, którego nie znam 
i nie widziałam nigdy, o którym  słyszę tu jednak 
co  dnia, jako o cudotw órcy i zaczynam  go szano­
w ać i cenić jak w szyscy  tu obecni, korzystający 
z w czasów  w  Schronisku Emerytów.

Jadwiga W in . .

Schronisko w  Bystrzycy— Górnej położone tuż 
naprzeciw  przystanku kole jow ego Lubachów, 
zwraca od pierw szego wejrzenia uwagę przechod­
nia tak przez w yraźny napis nad wejściem  do do­
mu, -jak  i przez obszerną szklaną, kom fortow o 
urządzoną werandę przytykającą do szosy. Takiej 
drugiej nie ma w  okolicy . Ma ona tę zaletę że 
po podsunięciu okien od ogrodu zabaw ow ego sta­
nowi otwarty bufet ogrodow y, a biegnąca wzdłuż 
ogrodu kryta altana umożliwia pobyt na świeżym 
powietrzu nawet podczas deszczu.

tarasami i balkonikami, ciem ne ściany boru na 
lewo, i ta szosa w ijąca się doliną Bystrzycy gdzieś 
w  nieznaną dal, pełna zakrętów i niespodzianek.

Przez żyw op łoty  przezierają ogrody  ubarwione 
śnieżnym kw ieciem  jaśm inów i czerwienią róż. 
Po bladoszafirowym  niebie płyną fantastyczne 
chmurki a lekki w iaterek muska delikatnie twarz 
igrając falą w łosów  zasłaniając nią oczy  jakby 
droczył się zakrywając czarowne widoki. B łogo­
sław iony kraj. G dyby tak można osiąść tu bez 
troski na resztę dni życia, mieć dobre książki, nie
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